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PODRÓŻNI,

Do znakomitych i sławnych malarzy n ide r­
landzkich wieku XVUgo słusznie są policzeni 
dwaj bracia J a n  i A n d r z e j  B o t h ’o w i e .  
Byli oni synami także niderlandzkiego mala­
rza na szkle, urodzili się w Utrechcie około 
roku 1610. Ojciec sam ich naprzód cwiczył 
w nauce rysunku, a dla dalszego kształcenia 
się posłał potem do sławnego malarza Abra­
hama Bloemarta. Po niejakim czasie oba m ło­
dzieńcy puścili się w drogę do W łoch. Na 
starszego z nich Jana obrazy Claude-Lorrain’a 
tak mocne uczyniły wrażenie, że się całko­
wicie ich naśladowaniu oddał ; Andrzej zaś 
przeciwnie upodobał więcej w rodzaju malo­
wania bamboccio. Miłość braterska ściśle 
ich z sobą łączy ła , prace nawet wykonywa­
li pospołu. Jan malował prześliczne widoki, 
tudzież sceny z natury; Andrzej zaś dorabiał 
do tych obrazów ludzkie postaci,  i doskona­
leni wypracowaniem twarzy celował. Niktby
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się atoli nie domyślił, że te obrazy były dzie­
łem rozmaitego pędzla.

Andrzej nieszczęśliwą przygodą utonął 
w Wenecyi roku 1650; Jan zaś powróciwszy 
do U trech tu , z wielkiego żalu po śmierci 
b r a ta ,  n ie d łu g o  potem w ciężką zapadłszy 
c h o ro b ę ,  w kwiecie męzkiego wieku zszedł 
z tego świata.

Imię Jana przez dwa wieki słynie; dla 
długiego pobytu jego we W ło sz e c h , nazy­
wano go najczęściej J a n e m  W ł o s k i m .  
Andrzeja zaś imię z nim pospołu zaginęło, 
i mało kto waży zasługi jego w dziełach brata.

Umieszczony na początku niniejszego n u ­
m eru  obraz Jana Botha, sądem znawców li- 
ezy się do najprzedniejszych dzieł tego a r ty ­
sty, i dotychczas Zachowuje się we Floren- 
cyi w galleryi obrazów wielkiego książęcia. 
Mamy tu przed oczyma n a d o b n ą , bogatą  
zielonością ozdobną okolicę. U spodu skały
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w p o ś r ó d  gę s t ych  zaroś l i  wznos i  się k sz t a ł t na  

b u d o w a ;  zn ac  z dz w o nk a  nad  k o p u ł ą  z aw ie ­

s z o n e g o ,  ze j es t  d o m e m  Bozvm.  N i e w i e l k i  
s t r u m i e ń  o p a s u j e  go  p o w a b n i e ,  o p a t r z o n y  

m o s t e m  na  d w ó c h  s p o c z y w a j ą c y m  a r k a d a c h .  

Z e  w zg ó r za  od  l ew e j  s t r o n y  spus zcz a  się 
p ow o l i  p o d r ó ż n y  p r o w a d z ą c  dw a  u j uc zo ne  

m u ł y ;  na  j e d n y m  z n ich  siedzi  j e g o  żona.  
K u  p r a w e j  s t r o m e  m a ł ż o n k o w i e  p r z y p a t r u j ą  

się p o w a b o m  okol i cy ,  a b l i sko  n ich l ezący  

m ęż cz yzn a  po g rą ż o n y  j e s t  na d  r o z m y ś l a n i e m  

o j e j  p r a w d z iw ie  m a l ow n i cz e j  p i ękn oś c i .  P a ­

s t e rz  p o g a n i a j ą c y  t r zo dę  d o p e ł n i a  ob ra z u .

P O B Y T  O F I C E R A  N I E M I E C K I E G O  

W  P A Ń S T W I E  1 S Ł U Ż B I E  

A B D -E L -K A D E B A .

( C i ą g  d  a l  s z f . )

O  s i ó d m e j  godz in i e  z r a n a  k on i e  b y ł y  j u ż  

o s i o d ł a n e ,  puśc i l i śmy  się p r z e t o  b e z z w ł o ­

czn i e  w  dal szą  d ro g ę .  W k r ó t c e  u ka z a ł a  

się M as ka ra  da wn ie j s za  s t ol i ca  A b d - e l - K a -  

de r a .  N a  n iewie lk ie j  r ó w n in i e  k i l kunas t u  Ara­

b ó w  z r e g u l a r n e j  j a z d y  s u ł t a n a ,  na j eżdża l i  

s w e  k o n i e ;  j a k  t y lko  s t a nę l i ś my  w ró w n i  

z n i m i ,  w n e t  zwróci l i  się ku  n a m  i do  
mi a s t a  na s  w prow adz i l i .  Z a t r z y m a l i ś m y  się 

p r zy  z b u r z o n y m  p rzez  F r a n c u z ó w  p a ł a c u  

A b d - e l - K a d e r a , w k t ó r y m  t e r az  j e g o  n a m i e ­

s t n ik  sądy  o d b y w a .  N a t y c h m i a s t  u w i a d o ­
m i o n o  S id i -Mus t af ę  o na sze tn  p r z y b y c i u .  P o  

n i e j a k im  czas i e w ysz ed ł  z t e go  d o m u  K a id  

E l - h a d ż  B u k a r i ,  k t ó ry  m i a ł  m i ę  p r z y j ą ć .  

P o c z y t a ł e m  go za s a m e g o  M u s t a f ę ;  s k o c z y ­

ł e m  więc  z ko n i a  i n a p r z e c i w  n i eg o  p o ś p i e ­

s z y ł em .  P o c i ą ga j ąc a  j e g o  p o w ie r z c h o w n o ś ć ,  

a s zczegó l n i e j  u j m u j ą c e  ob e j ś c i e  się m o ­

c n o  mię  k u  n i e m u  zn i ewo l i ły .  D o  s k r o ­

m n o ś c i  w ła śc iw e j  wsz ys tk im  z n a k o m i t y m  

A r a b o m ,  ł ą cz y ł  on s z l ache tną  u k ł a d n o ś c , j a ­

kiej  n a b y ł  w n i e j e d n o k r o t n y c h  od w ied z in ac h  

G i b r a l t a r u , p r zy t e m  ro z s ą d n ą  po s i ada ł  o t w a r ­

tość.  W z i ą ł  m ię  za r ę c e ,  p o z d r o w i ł  u p rz e j -  

me in  , ,w i t a m “ i p o p r o w a d z i ł  d o C h a l i f y .  P r z y  

d r zw iac h  stali c za uszowie  i odda l a l i  k u p i ą c ą  

się t ł u szczę  l udu .  Na  we j śc iu  kazano  mi  z r z u ­

c ie  b u t y  i u roczyśc i e  na  p r o g u  j e  p o s t a ­

w i o n o ;  j e d n a k ż e  po k w a d r a n s i e  o b e j r za w s zy  

się j u ż e m  i ch  n i e p o s t r z e g ł ,  a l b o w ie m  zos t a ­

ł y  sk r a dz io ne .

W e sz l i ś m y  do  i zby,  k tó r a  p o d o b n i e j s z ą  

b y ł a  r acze j  do  s t o d o ły  aniże l i  s ą d o w n i -  

] c t w a ;  c ho c i a ż  p o d ł o g ę  j e j  z a s ł a no  p y s z n e -  

m i  k o b i e r c a m i .  W p r o s t  wejśc i a  g ł ó w n e g o  n a  

s i e dze n iu  z ł o ż o n e m  z b i a ły c h  p o d u s z e k  u j ­

r z a ł e m  Mus ta fę  o t o c z o n e g o  p i s a r zami  i zn a -  
c z n e m  o f i ce rów  g r o n e m .  D a l e j  za  n im n ad  g ł o ­

w ą  we  f r a m u d z e  ob i t e j  p u r p u r o w e m  s u k n e m  

sp o c z y w a ł a  b r o ń  w y k w i n tn a  w k o s z t o w n y c h  
p o c h w a c h ;  n a  do l e  zaś  s t a ł o  k i l ka  k u f r ów ,  

w k t ó r y c h , j ak  późn i e j  m i  p o w ie d z i a n o ,  z a -  

m y k a ł y  się ko sz to w no ś c i  i s ka r b i ec  Mustafy,  

P r z e d  n im  zaś  w  na c zyn iu  g l i n i a n em  do  u r n y  

p o d o b n e m  t l i ły się w o nno śc i .
E l - h a d ż  Must af a  m o ż e  r a i ec  o k o ł o  l a t  50,  

w z ro s t u  j e s t  ś r edni ego . ;  r y sy  j e g o  tw a rz y  

są  r e g u l a r n e ,  a  żyw e  oczy ,  w k tó r y c h  j a ­

śn i e j e  r o z u m ,  zaws ze  ku  z iemi  spus zcz on e .  

O dz i eż  j e g o  rów n ie ż  jak i A b d - e l - K a d e r a  

b a r d z o  p r o s t a ,  s a m ą  ty lko  b i a łośc i ą  k o r  
l o r u  i de l i ka tnośc i ą  t kan in y  różn i  się o d  s u ­

k ien  i n n yc h  A ra bó w ,  S k o r o m  g o  p o c a ł o w a ł  

w  r ę k ę ,  w e d ł u g  nauk i  d a n e j  o d  m o i c h  

t o w a r z y s z ó w , w ó w cz a s  r z e k ł  do  m n i e  u — 

p rz e j m i e  , , siądź i t r o c h ę  p o c ze k a j . 11 G d y  

w yr ze k ł  t e  s ł ow a  p o k a z a ł  się A ra b  Reis -Al i ,  

k t ó ry  d o w o d z i ł  r o z b ó j n i c z y m  o k r ę t e m  w cz a ­

sie r z ą d ó w  D e ja  a lg i e r sk i e go  i z z ad z iw ia j ą ­

cą  ł a t wo śc i ą  wielą m ó w i ł  j ę z y k a m i .  Mus ta fa  

p r ze czy t a ws zy  l ist  a g e n t a ,  u p e w n i a ł  m i ę ,  iż 

z n a jd ę  w n im  o j ca  i na ty c h m ia s t  kaza ł  wziąśc 

m i a r ę  na  c ienk i e  s u k n i e ,  a t ym cz as ow ie  p o ­

l e c i ł ,  a b y  mi  d a n o  z j e g o  s k ł a d ó w  m u n d u r  

of i cerski .  Z a l e d w i e m  wł oży ł  t en  ub i ó r ,  zaraz
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pr z y b y ł  balwierz aby mi ostrzydz włosy we-  
dł  ug miejscowego zwyczaju ; ta ostatnia czyn­
ność dopełni ła  o b r z ę d u ,  w k tórym na istnego 
p r zedz ie rgną łem się Araba.  O godzinie j e dy -  
nas te j  wezwano mię na o b ia d ,  który jak zwy­
kle składał  się z kusku su ,  baraniny,  ro zy n e k ,  
r y ż u ,  m ak ar o n u  i g ron winnych.  Jedl iśmy  
■według zwyczaju d rewnianemi  łyż k am i ,  mię­
so zaś bral i śmy w palce.  Nape łn iony  wodą 
dzba n  s reb rn y  z kubk iem na około b ies iadni ­
ków  obcho d / i ł .  Młodszy b ra t  Abd-e l -Kade-  
r a  prześl iczny jedenas to le tn i  cbłopczyna,  sie­
dział  albo ści.śiej mówiąc swawoli ł  przy mym 
b o k u  i nieustannie częs tował  mię kośc iami ,  
k tó r e  wprzódy  sam do po łowy ogryzał .  P ó ­
źniej wy t łómaczonó m i , ze to by ło  dow od em 
życzl iwości  największej ;  lecz wtepczas nie- 
rozumie jąc  jeszcze tych kośc ianych oznak 
czu łośc i ,  grzecznie odk łada łem na bok przez 
j ego  książęcą mość  ogryzione god ła  p rzy ja ­
źni.  Po skończonym obiedzie j e d en  murzyn  
po da ł  ka w ę ,  a drugi  rozposta r ł  ma ły  kobie­
r z e c ,  na k tó rym Mustafa o d m ów i ł  modl i twę.  
Gd y  j ą  wszyscy juz  ukończyl i ,  zabrzmia ła  
naprzeciw drzwi muzyka :  dwa bębny ,  dwie 
pa ry  ko t łów i jakieś  ins t ruments  p o do bn e  do 
k la ryne tów,  lecz tylko z ba rdzo  piskl iwym 
dźwiękiem,  zagłuszały nas swoją j e dn os ta jną  
i wrzaskl iwą-sprzecznością głosów.

P o  ukończen iu  tego k on c e r tu ,  z rozkazu 

Mustafy zaprowadzono  mię do s ta jn i ,  gdzie 
mu s i a ł e m  w y b rać  dla siebie dwa konie.  
Stajnie te są tylko po prostu dziedzińcem m u ­
rowaną  opr ow a dz o n y m  śc ianą ,  gdzie konie 
stoją w szeregach za p rzednie nogi uwiązane.  
Zaledwiem wy bra ł  da ro w ane  mi dwa r u m a ­
k i ,  gdy ozna jmiono ,  że Mustafa wybiera 
się juz do swego domu.  Natychmiast  os io­
d łano  nam k on ie ,  abyśmy mu towarzyszvli .  
Rum ak  ubrany  z ca łym przepychem W s cho du  
oczekiwa ł  juz u drzwi izby sądowej  na swego 
dostojnego jeźdźca.  Sidi Mustafa podniós ł  
s ię ,  czauszowie swojemi laskami odpędzil i  
od p rogu cisnących się Beduinów i on p rzy  j

pomo cy  sługi dosiadł  konia.  T e r az  rozleg ł  się 
krzyk żebrac twa wołającego o j a ł m u ż n ę , lecz 
wkrótce  uciszyli go czauszowie.  Dwaj  nie­
wolnicy t rzymal i  s t rzemiona Mustafy,  a ca ły  
orszak u roczystym krokiem po mk ną ł  się ku 
j ego  mieszkaniu.

Miałem nadz ie ję ,  iż ujrzę tu p rze py ch  
wschodn i  i ma łżonkę  Mustafy siostrę Abd-el -  
K a d e r a ,  dobr ą  j a k  mi powiadano  i piękną.  
Lecz zos tał em zawiedziony w mein oczekiwa­
niu.  We w ną t r z  do mu uj rza łem same  ściany 
n a g i e ,  podłog i  zasłane kobie rcami  i tylko 
kilka so f  dosyć b o g a t y ch ,  a w miejscu żony 
Mustafy,  której  mię on sam przedstawi ł ,  p o ­
kazano mi tylko parą cza rnych  oczu.  Z as ł o ­
na ze wszystkich stron ją obwjja ła  , a do r oz ­
m o w y  mięszała się ba rdz o  mato.  Nawet  i p ó ­
źniej n igdym je j  bez zasłony niewidvwal .

Mustafa nieco w ypoczą ł ,  poczetn znowu 
konno  wróci l i śmy do izby sądowej ,  gdzie się 
p r zedob iedne  ponowiły sceny;  Podczas  p ie rw­
szych dni poby tu  m oje go  nadzwyczajnie mię 
bawił  sposób,  j akim Beduinowie zanoszą swe 
p rośby,  a szczególniej  za jmowała  mię krót­
kość p ro ce d u ry  w rozs t r zygan iu  sporów i s ta­
nowieniu wyroków.  Proszący p rzedar łszy się 
przez c i żbę ,  jeśli  go tylko wpuszczą cz au ­
szowie,  podnosi  wskazujący palec u wznie­
sionej  p rawe j  ręki i mówi  zwyczajne  wyzna­
nie wiary,  które niekiedy dwa lub  t rzy razy 
p o w ta r z a ,  aż nim mu sędzia powie kul,  to 
jest:  mów.  Jeśli proszącym jes t  Beduin niż­
szego s t a n u ,  wówczas dwóch  czauszów t rzy­
ma  go za b a r k i , przez os t rożność ażeby b r o ­
niący swej sprawy,  w zapale  dowodzenia za 
nadto  blisko ku sędziemu się n iepomyka ł .  Sę ­
dzia cierpl iwie s łucha zażaleń , częs tokroć na ­
wet bardzo długich,  również  p rzy jmuje  uspra­
wiedl iwienie st ron obu  i po krótkim namyśle ,  
wydaje wyrok z pewnośc ią  i mocą  przekonania 
właściwą cz łowiekowi ,  k tó rem u nikt  zaprze­

czać się nie 'poważy.  W y r o k  sądowy po j e g o  
w y d a n i u ,  bez  wszelkiego op or u  i apel lacyi  

natychmias t  się wypełnia.  Wi no wa jc a  zwykle
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skazuje się na więzienie lub karę c ie lesną , 
jaką tu jest chłosta kijami w pięty; wojskowi 
od tej ostatniej są wolni. Osądzonego na 
karę cielesną, zaraz biorą czauszowie i o dp ro ­
wadzają na tylny dziedziniec sądowego pała­
c u ;  tu położywszy go brzuchem  na ziemi, 
we dwóch p rzy trzym ują ,  jeden  za szyję a 
drugi za nog i ,  dwaj zaś inni czauszowie ki­
jami w pięty naprzemian biją. Najwyższa 
plag liczba do 1800 dochodzi, lecz w tytn ra ­
zie zwykle się na trzy dni rozdzie la , a ska­
zany na taką karę prawie zawsze pod kijami 
u m ie ra ,  jeżeli sobie przyjaciół w czauszach 
nie zapewni; albowiem w przeciwnym razie, 
jedni nie tak mocno już b i ją ,  drudzy zaś tak 
b u rnu  naciągają, iż razy nań pada jące ,  g ło ­
śno się rozlegają wielkiego nie sprawując 
bó lu . Jeśli sędzia nie naznaczy liczby m a­
jących się wymierzyć razów, wówczas ta 
od ugody z czauszami, lub tez od ich 
woli zależy. Żydzi podlegają sroższym k a ­
rom  aniżeli M uzułmanie, jednakże nie zwa­
żając na to ,  chciwość wiedzie ich często do 
ściągania ręki na cudzą własność. W  Maska- 
rze byłem  świadkiem ukarania jednego żyda, 
który ukrad ł jedw abną tkaninę. Maur, w k tó ­
rego sklepie popełniono kradzież, ciągnął go 
do kaida zarzuciwszy mu powróz na szyję; 
mnóstwo chłopaków biegło za winowajcą i 
z dzikim wzrokiem urągało się nad nim. K a­
żdy, który go spotykał, spytawszy o przewi­
nienie , plwał mu w twarz i ciskał błotem. 
Kaid skazał go na karę cielesną. Żyd uka­
rany nie m ógł od bólu stać na nogach. Maur, 
który go oskarżył zarzucił m u  znowu po ­
wróz na szyję, a dwóch innych pochwyciło 
pod  ręce i tym sposobem wśród okrzyków 
powlekli go na to miejsce zkąd przyprowa­
dzili. Najchętniej jednak sędzia naznacza 
kary pieniężne, które na jego  zysk idą; w tym 
razie atoli częste zachodzą sprzeczki po­
między sędzią i winowajcą.

Większą część pobytu w Maskarze prze­
pędziłem w kawiarniach , izbie sądow ej,

w domu Mustafy, albo też u znajomych be­
jów, gdzie często mogłem przypatrywać się 
znakomitym niewiastom śród ich domowych 
zatrudnień. Nierzadko pomiędzy niemi pra ­
wdziwe spotykałem piękności. Białość ich 
ciała, delikatność rum ieńca , wielkie czarne 
oczy, długie połyskujące włosy, prześliczne 
zęby, miłe malutkie rączki i nóżki, przy wspa­
niałej kibici, nie raz srogą męczarnię biednemu 
zadawały sercu. W  ogólności bardzo jest t r u ­
dno znaleźć wstęp do wewnętrznych pokojów 
bogatego Afrykanina; samym tylko przyja­
ciołom pokazuje on bez zasłon, swe żony, a 
jeżeli niewiasta w nieobecności męża lub też 
gospodarza dom u , pozwoli wejść do siebie 
o b c e m u , wówczas przewinienie to życiem 
okupuje. Niedostatni więcej swobody żonom 
swym zostawiać muszą, albowiem nie mają 
środków do utrzymania dla nich izb oso­
bnych. Możniejsze niewiasty nadzwyczajnie 
lubią miękkość i próżnowanie, cały dzień 
spoczywają na sofach i palą szczególnego 
rodzaju tytuń bardzo lekki i wonny. Nad in ­
ne pachnidła przekładają piżmo, i dla tego 
to we wszystkich mieszkaniach maurytańskich 
powietrze tym zapachem jest przejęte.

Gdym tak już od miesiąca przyjemne życie 
prowadził w Maskarze, niespodzianie Mustafa 
odebra ł  rozkaz od Abd-el-K adera , aby mię 
pod ochroną wyprawił do Tlemsen. Straż 
mi przydana składała się z dwunastu kano- 
nierów, którzy mieli polecenie przewieść 
z Maskary do T lem senu stare hiszpańskie 
działo i inne przedmioty wojenne. Mustafa 
przy pożegnaniu powtórzył daną mi obietni­
cę ,  iż zawsze znajdę w nim ojca. „Jeśli ci tam 
źle będzie , dodał z rodzicielską troskliwością, 
napisz do m n ie ,  a ja  wyjednam iż cię na- 
powrót tu przyszłą."

Podróż nasza była przykrą, z powodu nie­
dostatku żywności. W  przeciągu trzech dni 
nie widzieliśmy ani ludzi ani żadnych mieszkań; 
ażeby więc szukając ich niezbaczać daleko 
z drogi pomiędzy góry, musieliśmy przesta-
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wac na czarnych sucharach w wodzie roz­
moczonych i polewce z mąki zimną wodą 
zakłóconej. Przebywszy rzekę Hammun po­
strzegłem mnóstwo zagłębionych w ziemię 
kamieni, które były zabytkami rzymskiej 
w tych stronach potęgi; starannie szukałem 
jakiegokolwiek na nich napisu , lecz zaledwie 
kilka tylko liter łacińskich znalazłem i te na­
wet żadnego nieskładały wyrazu. Trzeciego 
dnia pod wieczór przybyliśmy do jednego 
aduaru. Z trudnością przedarliśmy się przez 
zawały otaczające to koczowisko pełne pni 
z drzew pościnanych. Idących przodem ka- 
nonierów nie bardzo życzliwie przyjęli Bedui- 
ni, którzy z najbliższych chat wystąpili, lecz 
jak tylko postrzegli działo i nasze mundury, 
natychmiast wypogodziły się ich twarze i u- 
przejmie nas powitano; starszy zkanonierów 
topczy- baszy pozostał zemną w mieszkaniu 
kaida , który porządnie nas uczęstował. 
W dniu następnym jeszcześmy nieprzyje­
mniejszą mieli d rogę , albowiem deszcz nie­
ustannie padał i już zbliżaliśmy się ku wie­
czorowi, a jeszcze żadnej n ieb y ło  nadziei 
ażebyśmy gdziekolwiek schronienie znaleźć* 
mogli. Znagła jadący obok mnie topczy-ba- 
szy skierował konia na niewielką dolinę i 
szybko pognał za uciekającym Beduinem, , 
którego wkrótce dogoniwszy ku nam przypro­
wadził. Pomimo oporu tego syna pustyni, 
kanonierowie potrafili go w końcu zmusić, 
iż się podjął zaprowadzić nas do najbliższego 
aduaru. Piątego dnia przebyliśmy Iser, a 
ku wieczorowi jużeśmy byli niedaleko Tle- 
msenu. W ciągu całej podróży rzadko kie­
dy zdarzało się widzieć pola dobrze upra­
wione. Siodmego dnia drogi, z rana około 
siódmej godziny, stanęliśmy na wyniosłości 
gdzie się znajduje starożytna Porta Romana, 
od ktore'j w prawo idąca droga prosto do 
Tlemsenu prowadzi; na wzgórzu te'm ster­
czą na pół zniszczone murowane ściany, a ze 
środka zwalisk wypływa kilka źródeł wybor­
nej wody. Gdym przybył do Tlemsenu za­

prowadzono mię do namiestnika SidiBu-Ham- 
meda. Jest to rodowity Berber, lecz za mło­
du jeszcze nauczył się języka arabskiego; 
wieku mógł mieć około lat 50. Obejście się 
jego i ułożenie były niezgrabne i prosta­
ckie; pomiędzy nim a Mustafą taka za­
chodziła różnica, jaka jest między chło­
pem i magnatem; B u -Hammed jednakże 
wystawniej żyje niżeli Mustafa. Przyjął 
mię życzliwie i polecił, abym obejrzał Ju- 
dwisarnię świeżo przez jakiegoś Włocha 
założoną. Wyszedłszy z jego mieszkania, 
pomiędzy stojącymi na dziedzińcu Arabami 
postrzegłem młodego człowueka ze światłą 
brodą. Zdziwiony zatrzymałem się na chwi­
lę, pote'm pobiegłem do niego i mimowol­
nie wyrzekłem „Prost!“  — „Guten Morgen“ 
odpowiedział i natychmiast padliśmy sobie 
w objęcia. Poznałem w nim dawnego Italskie­
go spółucznia, wielkiego niegdyś urwisa, któ­
rego burza żywota jak  i mnie do nieznanego 
zapędziła świata. Niepodobna opisać uczuć 
jakich wówczas doznawałem; była to dziwna 
mieszanina wesela i smutku, obudzonych 
wspomnień utraconego szczęścia i tęsknoty 
po niem. Poszliśmy razem do m eszuaru, 
cienistego sadu , otoczonego rozmaitemi bu ­
dowlami. Tu właśnie pracował Włoch Al- 
bengo. W drodze do tego miejsca powziąłem 
wiadomość, iż jakiś mechanik rodem z Alza- 
cyi od trzech dni siedzi już w więzieniu za to, 
że kilka razy emira na znaczne naraził straty 
z przyczyny niepowodzeń przy odlewaniu 
dział doznanych. Przedtem nawet był już 
w okowach i uwolniono go jedynie na przy­
rzeczenie, iż nowe próby niewątpliwie mu się 
powiodą; doświadczenie to wykonywał pod 
strażą właśnie przed czterema dniami. W y ­
budował piec wysoki, lecz nie mogąc go 
złym węglem przyzwoicie ogrzać, musiał 
użyć garnków do topienia, ale zaledwo formę 
do połowy napełnił, w garnkach dna powy­
padały, gdyż naczynia były zrobione ze złego 
materyału; tak więc i. ostatnia próba mu się
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nie p ow io d ł a ,  za co też mechan ik  poszedł  
znowu do więzienia.  Bu -H am m ed  nawet  wy ­
d a ł  b y ł  juz  ro zk a z ,  aby go u d u s i ć ,  lecz 
obawia jąc się gniewu emira,  który tego Niem­
ca  do  T le m s e n u  p rzys ła ł  , kazał  po te m 
wst rzymać wype łn ien ie  swej  woli mądrej .  
Późnie j  wspania łomyś lny Abd -e l -Ka der  p rze ­

bac zy ł  nieszczęśl iwemu mechanikowi .
W  meszuarze znalazłem W ł o c h a  za t rudn io ­

neg o  b u do w ą  n ow ego  pieca.  Z ro b i ł e m  mu 
u w a g ę ,  iź ceg ła  do t ego celu p rzezeń użyta 
bv la  n i e d o b ra ,  a skutek dowiód ł  słuszności  
me j  przepowiedni .  Za p ie rwszem n ap a le ­
n iem piec się rozwal i ł ;  lecz Albengo p rze -  
biegle j szy  b y ł  od N ie m ca ,  udaw ał  on n a j ­
gor l iwszego M u z u łm an ina ;  codz ień chodz i ł  
do  najbl iższego me cz e t u ,  z ca łych sił o d m a ­
wiał  modl i twy,  i żeby się jeszcze lepiej  za­
bezp ieczy ł  , pomieszanie  zmysłów pokazywać 
zaczął .  T y m  sposobem z jedna ł  sobie u Ara­
b ó w  b o g o b o j n e  p o w a ż a n ie ,  a lbowiem na,- 
wiedzonego  przez zł ego du c h a ,  Muzu łmanie  
za świętego uważ.ają,  a w Afryce nazywają  
go m a r a b u t e m ,  m urabot. Później  osiadlszy 
w j e d n e j  uprzywilejowanej  świą tyni ,  zkąd 
p rawo  zabran ia ło  b ra ć  przes tępcę n a w e t ,  
nap i sa ł  o sobie  do e m i r a ,  k tó ry pozwoli ł  
m u  udać  się gdzie zechce.  W ł o c h  chy t ry  
oświadczy ł  wówczas ,  iż się o f i arował  odwie ­
dzie M e k k ę ;  dano mu więc jeszcze znaczną 
su mm ę pieniężną na d r o g ę ,  lecz wędrówka  
j ego  skończyła się w Algierze.

T u  takoż za bra łem zna jomość z j e d n y m  Ba- 
warczykiem;  był  on wprzódy  podof ice rem we 
f rancuzk im cudzoziemskim legionie,  a wziąw­
szy dymissvę wszedł  do s łużby  Abd-e l -Ka-  
dera , który mianował  go z1 począ tku in s t ru ­
k to rem , a później  g łówn o  - dowodzącym pie­
chotą.  W  wielu bi twach z F ra ncuzami  s to ­
cz o n y ch ,  odznaczył  się męz twem i p r ze ­
zornośc ią ,  co mu  zjednało nieograniczone 
zaufanie władcy,  któremu usługi  swe poświę­

cił .  Wzglę dy  panu jącego  obudzi ły  zazdrość 
innych  wojskowych  p r zyw ódc ów ,  którzy

wszelkiemi  sposobami  staral i  się szkodzić 
Niemcowi .  M o h a m m e d ,  tak się przezwał  Ba- 
warczyk,  p rzekonawszy się na ko n ie c ,  że n ie-  
zdoła passować się z pods tępnymi  w r o g s m i ,  
pos tanowi ł  we wczesnej  ucieczce szukać oca­
lenia.  P rz ed te m  jeszcze zawar ty został  p o ­
kój w T af n i e ,  do k tórego  skutecznie się p rzy­
czynił  Bawarczyk w charak te rze  a rabskiego 
j e ne ra ła .  Pomiędzy punk tami  ugod y  zna jdo ­
wał  się j e d e n ,  na moc y  k tó rego  zbiegowie 
s t ron obu  nie mieli być  wy da w an i ;  spuszcza­
jąc  się więc na ten warunek Muha mme d z d r u ­
gim zbiegiem f rancuzkim uciekł  do O ra n u .  
Dowodzący  wówczas w tem mieście j e n e r a ł  
f rancuzki  ziomka swojego p rzy ją ł  i występek 
j e go  p r z e b a c z y ł , lecz Ba warczykowi  zapowie­
dział  że go wyda.  Jakoż b iednego  Niemca 
okutego  osadzono pod s t r ażą,  a tymczasem 
doniesiono A b d -e l - K a de ro w i , ze j e g o  j e n e r a ł  
piecho ty  uwięziony j e s t  w Oran ie  i że może 
nim w ed łu g  swej  woli rozrządzić.  E m i r  roz ­
d rażniony wi a ro łoms twem swego  u lu b ie ń ca ,  
na tę wieść bardzo  się ucieszył.  Natychmias t  
wys ła ł  po zbiega pewną l iczbę ezauszów,  a 
■orańskiemu j e ne ra ł ow i  dwa piękne p o d a r o ­
wa ł  konie .  Posłańcom wydano  p r ze s tępcę ,  
k tóry za p rzybyc iem do O ran u  natychmias t  
by ł  się p rz e br a ł  po eu r ope j sku  i b r odę  o g o ­
l i ł ,  co Arabowie za największą uważają zb ro­
dnię.  Czauszowie uwiązali  zbiega pomiędzy 
dwa konie  i puściwszy wodze ru m ak ów  w 
największym pędzie nazad pośpieszyl i ;  przez 
całą d rogę żadnego  nie dawali  mu p os i ł k u ,  
nadto  napotykani  w powroc ie  Arabowie p lwa-  
li nieszczęśl iwemu w twarz i t r zewikami go 
bili.  P o d  Maskarą w obozie zwołał  emi r  sąd 
wojenny ,  w celu wydania na zdrajcę  wyroku .  
Gd y  dawni  nieprzyjaciele by łego ulubieńca p o ­
ważnie rozprawiali  o rodza ju śmierci  mającej  
się mu  zadać ,  stał  on przywiązany do słupa,  

gdzie się nad nim wszyscy urągali .  Co do s łowa 
słyszał  spory  sędziów: jedni  skazywali go na 
śc ięc ie ,  d rudzy na szubienicę,  lecz większość 

g łosów by ła  za rozs t r zelaniem po d łu g  eu ro -
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pej skiego wojskowego  zwyczaju.  J e d n a k o ­
woż z p ow od u  niezna jomośc i  tego  o b r z ę d u ,  
u radzo no  ten wyrok  zupe łn ie  now ym wy ko ­
n ać  spo so be m.  Piesi żołn ie rze ,  p rzed kilką 
dn iami  pod j ego zwierzchnictwem zostający,  
mieli  pojedynczo s t rzelać do niego j ak do ce ­
lu.  Nab ito  już  b r oń .  M uh a m m e d  z r ezyg na-  
cyą oczek iwa ł  na pierwszą kulę.  W  tern p o d ­
szed ł  ku niemu sam A bd -e l - K a de r  i zapyta ł  
„D la  czegoś  mię op uśc i ł ?14 S łowa te wyrz e ­
czone ze zwykłą  emirowi  ł agod noś c i ą ,  o b u ­
dzi ły nadzieję w ska za n ym :  „ S u ł t a n ie ,  o d ­
powiedz ia ł ,  s łużyłem ci wiernie  i dowodząc 
twem  wojskiem po tyka łem się odważnie,  lecz 
urzędnicy  twoi prześladowali  mię n ieustannie 
i tak moc no  mi  się naprzykrza l i ,  że w końcu  
zmuszony  został em opuścić twe p ańs tw o .44 
Ludzk i  i wspaniały su ł t an p rzebaczył  zb ie ­
gowi  , i tylko dopó ty  kazał  go  t r zymać w wię­

z i en iu ,  aż n im mu b r oda  odrośnie.  Później  
M u h a m m e d  zajął  się wyrab ian iem p r o c h u ,  
już  to dla emira ,  już  innych Arabów,  i teraz 
z tego  p rzemys łu  wielkie zbiera pieniądze.  
P r z e d  cz te rema laty pojął  w małżeństwo  m ł o ­
dziutką Maury taukę  nadzwycza jn ie  ł a go dn ą  i 
spo ko jną ,  T a  niewiasta w towarzystwie swo­
je g o  męża naby ła  pewne go  s topnia oświaty,  
i cudzoz iemcom wiele świadczy;  ci zaś ze 
swojej  s t rony czczą j ą  j ak matkę.  M u h a m m e d 
p rzeds tawi ł  mnie  żonie ,  p r zy ję ła  mię bardzo 

u p r z e j m i e ,  z prawdziwie niemiecką szczero­
ścią.

(Ciąg dalszy nastąpi).

SK Ł A D  SKAŁ N IL O W Y C H .

Dawniejsze już  badania  E h re n b e r g a  p o k a ­
zały że kreda eu r o p e j s k a ,  i rozmai te  k r ze ­
mionkowe  min era ły ,  winny swój  początek 
życiu zwie rzęcemu,  k tó rego  są szczątkami.  
Dw a  gór  ł ańcuc hy  towarzyszące k ie runkowi 

Nilu w ca łe j  j e g o  d łu g o ś c i , o d  stu do t rzeph-

set stop w y s o k i e , składają się po większej  
części z mnóstwa  nagr oma dzo nyc h  numul i -  
tów w wapiennej  roz rzuconych  massie.  Mas-  
sa ta na pie rwszy rzut  oka zdaje się bvć j e ­
d n o r o d n ą ,  j ednakże E h r e n b e r g  pok az a ł ,  że 
i ona jes t  zb iorem muszelek nieskończenie 
m a ł y c h ,  należących do tychże g a t u n k ó w ,  
z k tórych  powstała  k reda  eu rope j ska .  T e ­
raz  uczony  ten badacz dostawszy u ło m k i  
skał  wszystkich w ł a ńcuchac h  nadni lowych  i 
nad  mor ze m Czer wo nem  zna jdu jących  się, 
z łożył  akademi i  nauk berl ińskiej  sz cz egó ło ­
we ich opisanie.  Mikroskop naocznie p rze ­
k o n a ł :  że wszystkie te skały,  z powie rzcho­
wności  swej  po d ob n e  już to do szarawego 
lub żół t awego w ap ie ńc a ,  już to do popie la­
tego marg l u  i p i a skowca ,  już  w końcu do 
bia łej  kredy,  powstały ze skupienia n ieprze­
b ran eg o  mnóstwa koralowych  zwierzątek nie­
skończenie  d r obnych .

P S T R Ą G .

W  ważnym z wielu wzg lędów rodza ju  ło ­
sosia (Salm o) na leżącym do rzędu ryb  brzu- 
chapłetwowych ( abdominales),  mieści  się 
w yo bra żon y  na s t ronicy nas tęp ne j  g a t u ­
n e k ,  Pstrągiem pospolitym (S. Fario) z w a­
n y ;  odznaczający się od innyc h  cz e rw o-  
nemi okrągłemi  p lam am i ,  k tóre po ea łeni  
ciele są rozsiane.  O pró cz  tego p łe twę  
ogon ow ą  nieco ma  wyc ię tą ;  ba rw a  j e g o  
je st  j a sn o  szarawa z odc ien iem z łotawem 
i s r eb r zys te m,  k tóra po łączona z r zeczonem 
wyże j  ups t rzeniem i pi ęknym p łe tw  kolorem,  

ozdobną powie rzchowność  tej ryb ie  nadaje .  
Pst r ąg  jes t  mieszkańcem rzek i s t rumieni  p r a ­
wie ca łeg o  świa ta ;  j e dn akż e  wody  cz y s t e ,  
z i m n e ,  zwłaszcza z g ó r  spad a ją ce ,  z dne m 
źwirowatem i kamieni s t e 'm, szczególnie j  mu  
są u lub ione .  Dla tego też najobficiej  i na j ­
częściej  znaleźć go można w wodach k ra jów 
g ó r z y s ty c h , j ako  to Szwajca ry i ,  Szkocyi i in-
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nych. Zwyczajna jego  długość pół łokcia a 
waga trzech funtów nieprzechodzi; chociaż 
Noel de la Moriniere sześć funtów wagi mu 
naznacza; a Bloch mówi o pstrągu w Sakso­
nii z łow ionym , który nawet 8 funtów ważył. 
T rze  się w październiku między kamieniami i 
drewnemi w wodzie zaw ałam i, a lubo ikra 
jego  nie jest  bardzo liczna , mnoży się j e ­
dnak i prędko i obficie; • może z tego po­
w o d u , iż w wodach z im nych , w których 
p rz e b y w a ,  mało się trzyma ryb drapieżnych 
i żarłoczne ptastwo wodne nie rade je  na­
wiedza. Karmi się rybą , robactwem  i wo- 
dnemi owadami. Pstrąg jak  wszystkie inne 
gatunki łososia bardzo chyżo i z wielką ła ­
twością pod wodę płynąc potrafi; szczegól­
niejszą.a nie dość wyjaśnioną rzeczą jes t  owa 
zdolność, dla jakiej nie już najgwałtowniej­
sze prądy pokonyw a, lecz nawet nad po­
wierzchnią wody wyskakiwać m oże; a skoki 
te nietylko odbywa w powietrzu, ale owszem 
przeciwko najgwałtowniejszym i znacznie 
wysokim spadom wody. Piękny ma być wi­
dok tych r y b ,  gdy igrając w wodospadzie 
Schafhauzeńskim , to się puszczają z pędem

spadającej wody, tó znów przeciwko niemtt 
się wznoszą.

Mięso pstrąga białe jest zdrowe i wybor­
nego sm aku, i tym lepsze i delikatniejsze im 
zimniejsza i czystsza woda w której p rzeby­
wa. Ryba ta za dawnych czasów, a szczegól­
niej u Rzymian, wwielkiem była  poważaniu; 
zwano ją  stołu ozdobą Trulła decus mensaei 
Na dłuższe przechowanie mięso je j  przezna­
czone, przyrządza się tym samym jak  i łosoś 
sposobem , albo też prosto nakształt śledzi 
soli. Poławiają się pstrągi rozmaitemi spo­
sobam i, już to wędą, już siecią sączkiem  
zwaną, już nie wielkiemi więcierzami; już 
też małerni siatkami nocną porą przy blasku 
płonącego łuczywa. W  końcu biją je  ościa­
m i ; tego ostatniego sposobu szczególnie'! 
używają w okolicach Genewy, a to wyłącznie 
na groblach mających wodne upusty, z k tó ­
rych bieżące strumienie rybę tę do siebie 
znęcają ; w chwili właśnie tego spuszczania się 
lub podnoszenia, o którem wyżejśmy rzekli, 
czatujący ludzie ościami chwytać je  zwykli..

A . Ż.

w  w a r s z a w i e ,  n a k ł a d e m  i  d r u k i e m  j a n a  g l u c k s b e r g a ,  p r z y  u l i c y  m i o d o w e j  Nr. 482.


